
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem • 

.N2 31. Łowicz, piątek 31 lipca 193ł r. Rok XXII. 

Tygodnik narodowy, społeczno - polityczny i gospodarczy poświęcony 

sprawom Łowicza i okolic. Wychodzi co piątek. 

Cena numeru 30 groszy, kwartalnie 3.60 zł.; z przesyłką pocztową 4 zł. 
:: Cena ogłoszeń za Wiersz garmontowy lub jego miejsce: = 

Przed t~kstem na 1 stronie 1 zł. !i0 gr. : l Ogłoszenia zwyczajne wiersz 80groszy 
Nekrologi ireklany 1 złoty.' : : Drobne ogłoszenie za wyraz 30 groszy 

Adres Kedakcjl I Admin.: ŁOWICZ, ziemi Warsz. Teleton li 62 . . . . 
Rękopisów nlezast~zeżonych redakcja nie zwraca. RedakCja Jest otwartą codZIennIe od 10 rano do 1 pop. 

W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podziękowania są płatne. -
SzeŚCIolecIe 

lIgI MorskIej i Rzecznej CI) tOCIJICZU. 
Sprawozdanie z działalności Ligi Morskiej i Rzecznej, 
Oddziału w Łowiczu za czas od 26 kwietnia 1925 r. 

do dnia 1 stycznia 1931 roku. 

Ponieważ w dniu dzisiejszym W~lne Zgroma­
dzenie zamknie 6·cio letni okres istnienia odd7ialu 
L. M. i .R. w ŁOWiczu, likWidując takowy lub prze­
ksztalcaJąc na oddział Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
zgodnie z nowym statutem, jllź obOWiązującym od 
14 marca 1931 r. (data zapisu do rejestru Komisar­
jatu Rządu pod Nr. \358 Nr. B. P.-1II-12/31), sądzi­
my :że należy spojrzeć poza siebie na etap przeby­
tej dro~H w naszych dążeniach ku morzu. 

Na Walnem Zgromadzeniu T·wa Obrony Prze­
ciwgazo\\lej, w dn. 26 kwietnia 1925 r. po ożywionej 
dyskusji nad sprawą złączenia T. O. P.-L. O. P. P. 
i L. M. R. w jedną organizację: Ligą Obrony Pań­
stwa na wniosek p. WładysłaIN8 Doleżala, naucly­
ciela fizyki, uchwalono zorganizować oddział Li~i 
Morskiej i Rzecznej. PIerwszy Zarząd L. M. R. był 
wspóluym dla T. O. P. i L. O. P. P. Do Zarządu 
na mocy tajnego głosowania weszli: Wl. Doleżal, 
prezes, Fr. Trawiński, Vice-prezes, M. Szajding, se­
kretarz, St. Maliszewski, skarbnik; Członkowie Za­
rządu: Fr. Balcer, St. Klejna. W skład Komisji Re­
wizyjn~j weszli panowie: H. Porzycki, Stokowski, 
Tarnaslewicz, H. Bogatlwwski, A. Niebudek, Naza­
rewicz. 

Liczba Członków wóWczas była: 30. Pierwszym 
czynem Zarządu byl: "Tydzień Polskiej Bandery" 
od 7-VI do 14·Vl na zakup statku szkolnego. W ci~. 
gu pierwszego roku wplynęło ze składek ZI. 375.30; 
ze sprzedaży odznak ZI. 4000; z "Tygodnia Bande­
ry" ZI. 482.98 oraz Ofo Razem Zł. 916.40. 

Z tych pien!ędzy przekazano Zarządowi Głów­
nemu w Warszawie ZI. 692.40; na budowę Instytutu 
Astronomicznego im. Kopernika w Krakowie Zł. 30-
na potrzeby oddziału ZI. 67,75. W dniu 9/IV 1926 r. 
w kasie było gotówką ZI. 126,25. 

W dniu 18 kwietnia 1926 r. woboc rezygnacji 
prezesa z prowadzenia pracy oraz w 3 ch organi­
zacjach. T. O. P." L. O. P. P. i L. M. R. i objęcia 
przewodnictwa \li) T-Wie ObtOny Przeciwg., oraz 
zgodnie z prośbą delegata L. M R., inż. Paulv'ego, 
uproszono p. p. Podwińskiego, starostę j' B. Zieliń­
skiego-prqfesora, o. zorganizowanie . Zarządu L. M. 

R. Dnia 17 maja 1928 r. ustęPUjący Zarząd prze­
kClzał akta L. M. R. nowemu Zarządowi w składzie: 
p. PodWiński, starosta,-prezes, p. B. Zieliński-za­
stępca, Dr. Mercil{ członek Zarządu. 

We wrześniu 1928 r. liczba członków rzeczy­
Wistych zmalała do 17, a W Zarządzie pozostał je­
dynie p. B. Z \ eliński. Jak Widać ze sprl'lwozdania 
Komisji ReWizyjnej, powołanej w marcu 1929 r. za 
czas od 17 maja 1926 r. do l października 1928 r. 
zebrano: ZI. 51045. 

Na Walnem Zgromadzeniu w dn. 1 paździer­
nika 1928 r. rrzez tajne glosowanie wybrano nastę­
pUjące osoby do Zarządu p. p. Z. Strzeszewsl{iego, 
ppk. Szafranowskiego, p. Wiadysława Doleżala-na· 
uczyciela, p. W. Strawińskiego, p. M. Szajdinga. 
Do Komisji ReWizyjnej - pp. D·ra Terajewicza, KIi­
meckiego, Grefkowicza, A. Tarnasiewicza, T. Gu­
mińskiego. 

N,J posiedzeniu: w dniu 11 października ulwn­
stytuowal s!ę Zarząd L. M. R. w Łowiczu: ppk. Sza­
franowsl{i - prezes, Wl. Doleżal - wice· prezes, 
Z. Strzeszewsl<i - 11- Wice-prezes, Strawiński W.­
skarbnik, M. Szajding - sekretarz. Delegatem na 
pierwszy Zjazd do Katowic wybrano. ppk. Szafra­
nowskies:!o i upoważniono z~łosić wniosek o złącze­
nie L. M. R. z L. O. P. P. Dnia 12 grudnia 1928 r. 
po zjezdzie ppk. Szafranowski zrzekł się mandatu. 
W piśmie do Zarządu pisał ppk. (zgłaszam moją re· 
zygnację z przewodniczącego oddziału L. M. R. 
W Łowiczu oraz r.złonl<a Zarządu). Rezygnację mo­
ją motywuję kompletnym brakiem czasu i t. p.) Wo­
bec tej rezygnacji na posiedzeniu W dniu 28 grudnia 
1928 r. wybrano p. W. Doleżala przewodniczącym, 
Z. Strzeszewsl{i€$!O, zastępcą, W. Strawińskiego, 
skarbnikiem, M. Szajdinga, sekretarZem. Do inka· 
sowania sl~ładek zaangażowano p. Zofję Kaczorównę. 
Zarząd rozpoczął swe czynności z dn. 1 stycznia 
1929 r. Pierwszą czynnością było werbowanie człon­
kow. Niniejsza statystyl{a pouczy nas, w jakim tem­
pie liczba członków wzrastała, dochodząc do pewnej 
liczby granicznej na terenie m. Łowicza. 

W końcu stycznia 19~9 r. 40 członków; w koń­
cu lutego 61 os61>, w końcu marca 81, - kwietnia 
160; - maja 160; - czerwca 160; - lipca 182; -
sierpnia 182; - września 180; - paźdZiernika 180; -
listopada 185; - grudnia 184. Jednocześnie harce­
rze: T. Gumiński iW. Doleżal, studenci Uniwer. 
Wal szawskiego, podjęli propagandę i organizowa­
nie (. ej drużyny żeglarskiej im. Ks. Józefa Poniatow­
skiego. Drużyna ta zorganizowała dnia 24 lutego 
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1929 r. obchód 9 cio-Iec.ia odzyskania wybrzeża. 
Na uroczystość przybył Dyrk. Uziemb/o, Akcję pro­
pagando-odczytową prowadzono w dalszym ciągu, 
chcąc zrzeszać w coraz liczniejszy oddział L. M. R. 

(c. d. n.) 

ŁOWICKI OBÓZ HARCERSKI .N9 1 
W Soplu k. Głowna. 

Sopel, dn. 18.VII.-1931 r. 

Podziękowanie. Rozkaz L. 11. L. dz. 55/51. 
W imieniu obozu składam serdeczne, harcerskie po­
dziękowanie wszystkim, którzy przyczynili się do 
zorganizowania i bytu Łowickiego Obozu Harcerskie­
go w Soplu, a w szczególności składam staropolskie 
"Bó~ zapiać" opiece naszej Kołu Przyjaciół Harcer­
stwa w Łowiczu za ojcowską troskę nad powierzo­
nem i sobie drużynami, za 800 złotych subsydjum na 
obóz; Dowództwu 10 p.p. w osobach D-cy pułku p. 
pullwwnika Krudowskie~o, p. pułkownika Morawskie­
go, oraz p. majorowi Musze, p. porucznikowi Przy­
bylskiemu, p. porucznikoWi Kurze za łaskawe wypo· 
życzenie dla obozu 150 celI namiotowych, 120 kocy, 
60 płecal<ów, 60 Olenaiel<, 180 troków do kocóW 
oraz za podarunek dla obozu w postaci worka 100 lig. 
mąki pszennej, 30 I<g. grochu, 10 paczek kawy, 
1 leg. herbaty, 10 kg. cukru, kill,a kilogramów słoni­
ny, za użyczente auta ula przewozu sprzętu obozo­
wego; za udziele nie ork!estry dla odprowadzenia 
uczeslnil<ów do obozu. Państwu pułkownilwstwu Mo­
raWskim za pomoc w sprawach obozowych; p. dok­
torowi 10 p. p. Lubranieckiemu za bezinteresowne 
przybycie do obozu i zbadanie lekarskie wszystkich 
uczestników obozu; Państwu Dyrektorostwu Szajdin­
gom za ofiarę 10 zł. dla potrzeb obozu; Państwu 
Stanisławostwu Grabińskim za ofiarowanie 2 m.a 

drzewa brzozowego, wozu cienkich sosenek i brzó-

Geneza i Dzieje "Sokoła" w Kongresówce 
1905 - 1930. 

(CIąg dalszy) 
W kilka miesięcy później powstało gniazdo Iw­

biece "Grażyna" z prezeską Stillerową i Heleną 
Kuczalską na czele. 

Późnięjsze gniazda tworzyły się w Warszawie, 
Łowiczu, Zyrardowif, Grodzisku, Pruszkowie oraz 
Plocku-i z nich, po zalegalizowaniu, powstał okręg I. 

Prawie jednocześnie utworzone zoStillV gniazda 
W Zagłębiu Dąbrowskiem, którE' sąsiadując z Krako­
wem, oddzielone odeń kordonem granicznym, dość 
łatwym dla miejscowych do przebycia, posiadało wy­
iątkowo dogodne warunki or~anizacyjne. Energja 
zaś i doświadczenie prezesa Ś. p. K. Srokowskiego 
sprawiły, że powstałY tam okręg II przodował pod 
wielu względami innym. 

Okręg III łódzki powstał w tym samym okresie. 
W wyżej wymienionych Jednostkach organiza. 

cyjnych, pow~tałych konspiracyjni', praca trwała bez 
przerwy i z dużym rozmachem do maja r. 1906. 

Nareszcie w dn. JO maja r. I906 trzej podpisa­
ni na statucie oficjalni założyciele, w osobach Ś. p. 
Stanisława Popowskiego, Jana Guirarda i Klemensa 
Starzyńskiego, zostali wezwani do komisji gubernjal­
nej, powołanej do decydowania o zgłoszonych do 
zalegalizowania stowarzyszeniach. 

ZaWiadomieni, po przybyciu do pałacu Namiest­
nikowski~go napotkali tam, między inayml, Antonie­
go Osuchowskiego, organizatora i twórcę Polskiej 

zek do budowy bramek do gry W piłkę, bramy try­
umfalnej, liapliczki i łóżek polowych oraz za gości­
nę u siebie i pokazanie drogocennych pamiątek 
z pod Warny; Pr.ństwu inżynierostwu Czarkowskirn 
za wypożyczenie konieJ na trzy dni dla potrzeb obo· 
zu oraz za kill<a osik do bramek; Panu Tylmanowi 
i Kucharskiemu za materjaly do apteczki połowej; 
Pani dyrektorowej Trawińsl<iej za koszyk porzeczek; 
Pani Konarzewskiej za koszyk porzeczek i wiśni; 
Panu Wasilewskiemu za 92 sztuki halek ŚWiątecz­
nych; Księdzu proboszczoWi Koniecznemu za kilka 
kilogramów słoniny; Panu Tomczal<owi StefanOWi za 
bezinteresowne danie terenu pod obóz oraz pozwo­
lenie korzystania z lasu; Panu Tomczakowi Fran­
ciszkoWi za wypożyczenie I<onia do ŁOWicza po ba­
gaż harcerski. 

Składam także serdeczne podziękowanie pOWia­
towemu komendantowi P • • W. i W. F. p. poruczniko­
wi Polkowskiemu za współpracę przy organizowaniu 
obozu. Druhnie Intendentce za ciężką, a bezintere­
sowną pracę przy zaopatrywaniu obozu w produkty 
żywnościowe. 

I Wam, kochani bracia, starszyzno obozowa, 
serdecznie dziękuję za harcerską pracę w powierzo­
nych sobie zadaniach, a w szczególności druhoWi 
sierżantowi Szewczykowi za wyszkolenie obozu 
w pionierce i W. F.; dh. oboźnemu Sarwasowi za 
braterską współpracę ze mną, druhOWi gospodarzo­
Wi Kłosińskiemu za braterską opiekę nad obozem 
i wzorowe prowadzenie kuchni, dh-owi NasaIskiemu 
za wzorowe prowadzellie kancelarji, dh. magazynie­
rowi Julskiemu za godną naśladownictwa pracę 
w · swoim zaluesie, druhOWi Zielezieńskiemu za pięk­
ne ilustracje w kronice, druhom drużynowym Perzy­
nie i Skoczeniowi i druhom zastępowym Golisowi, 
Pągowskiemu, Gnatowskiemu i Plóciennikowi za sprę· 
żyste wykonywanie pOWierzonej sobie pracy w dru­
żyn<lch i zastępach. 

Wszystkim Szanownym Gościom dziękuję ser­
decznie za odWiedzenie naszego obozu. 

Macierzy Szl<olnej, oczekującego również na lega­
lizację swojej instytuCJi. 

Około godz. 2-ej po pol. owego dnia, ' przyby­
łych wezwano do sali, gdzie wspomniana komisja 
obradowa/a. Tam przewodniczący, bar. Wrewskl, 
oznajmił. że statutv Polsk!ej Macierzy Szkolnej i 
"Sokoła" zostały zalegalizowane, a tem samem zgło­
szone instytucje zyskały podstawy prawne~o istnienta. 

Pomimo, że o wspomnianej godzinie pisma po­
południowe już były złożone, zdołano jeszcze w"Kur­
jerze Warszawskim" pomieścić wiadomość o tak 
doniosłym fakcie. 

Od powyższego momentu zdawało się, iz "So­
kół", uzyskawszy legalne podstawy, szybko ogarnie 
zabór rosyjski i rozwijać się będzie normalnie. 

Dnia l lipca r. 1906 w udzielonym przez ToW. 
wyścigów konnych parku Sobieskiego odbyło się 
uroczyste otwarcie boiska. 

Była to jedyna i nie powtórzona manifestacja 
sokola, która poruszyła nietylko Warszawę, lecz 
i całe ówczesne Królestwo Polslde. 

Około pięciu tysięcy druhów W kostiumach 
ĆWiczebnych, zebranych w wielkiej hali, oraz prze­
szło 20.000 publiczności, zgromadzonej dookoła 
boiska, oczekiwało na rozpoczęcie uroczystości. 

Z uderzeniem godziny l-ej na zaimprOWizowanym 
u szczytu hali sokolej balkonie trębacze grają fanfarę. 

Na ten znak z trzech bram jednocześnie Wv­
chodzą plutonami oddziały sokole. Kroczące w uro­
czystym ordynku gniazda ustawiajfl się na boisku 
w klamrę. Srodkową pozycję zajmuje gniazdo li po 
bokach stoją gniazda II, III i IV. (d. c. n.) 
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Wszystkim, którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi i złożyli wyrazy współ­
czucia z powodu zgonu ś. p. 

LEONTYNY 

l-o voto 
z GERLACHÓW 

BEVENSEE 
Doktorowej BACIOWEJ 

składa serdeczne podziękowanie 

Pożegnanie. Odchodzimy do swych rodzin · 
nych pieleszy, zostawiając druhów z Kursu Zastępo­
wych na nasze m obozowisiw. Zazdrościmy im, że 
mogą jeszcze dłużej oddychac. aromatycznem powie­
trzem i żyć naprawdę po harcersku na łonie przy· 
rody. Zegnam w imieniu obozu wypoczynlwwego 
Komendanta Kursu Zastępowych druha phm. Więc­
ławsldego, który z nami przebył kilka dni, przez IHó· 
re udzielił nam dużo cennych wskazówel< i nauk 
z zycia obozowego; dha oboźnego kursu zastępowych 
H. R. Rembowskiego, który w ciągu kilkudniowego 
!,obytu z nami Wniósł dużo s~, rężystości w obozowa­
niu. Zegnam także druhów z Kursu Zastępowych 
i życzę Wam milej i pożytecznej pracy oraz po­
myślnych wyników z Kursu. 

Przyrzeczenie. Druhowie, którzy otrzymaliście 
w obozie stopień Mlodzilm, spotyka Was przy odej­
ściu z obozu wielka radość; możecie llożyć przyrze­
czenie harcerskie na ręce dha phm. Więclawskiego. 
Chwila ta pozostanie w Waszem życiu na zaWsze 
W pamięci. Stajecie na począUm drogi harcerskiej 
która prowadzi przez życie wsród cięźkiej pracy 
nad sobą i niesienia pomocy bliŹnIm. Zyczę Wam 
kochani druhowi!;!, byście z godnością nieśli przez 
życie nasz harcerski krzyż i byście nigdy nie spla-
mili białej naszej lilii ki. Czuwa1! 

Stejan Tomaszewski. 
Komendant obozu. 

Wyjaśnienia LiUi Morskiei i Kolonjalnej. 

W części prasy warszawskiej z dn. 6 b. m. uka­
zał się artykulik, z którego dOWiadujemy się, że dnia 
1 czerwca b. r. odbyło Się W sali magistratu stolicy 
zebranie delegatów Kół i członków Stołecznego Ko­
mitetu Floty Narodowej, które między inneml zapro­
testowalo przeciW pewnemu ustępowi sprawozdania 
Zarządu Ligi Morskiej i Kolonjalnej, uwazając go za 
"nlepraktykowane w stosunkach między stowarzy­
szeniami wtrącanie się do spraw obcej instytucji". 
W końcu "protestu" znajdujemy wyrazy zdziWienia, 
"że zarzut powyższy spotyka Komitet ze strony Ligi 
Morskiej i KolonJalnej, która 2 lata temu widziała 
się zmaszoną powolać Komisję nadzw}-czajną dla 
zbadania w Lidze istniejących Wielkich nadużyć." 

Krytykowane przez Stołeczny Komitet Floty 
Narodowej sprawozdanie Zarządu Ligi Morskiej i Ko­
lonjalnej, nie było przeznaczone do publikacji, lecz 
dla Rady Głównej i do wiadomości Prezesów Od­
działów, a poza tern było w jednem miejscu przy 
przepisywaniu zniekształcone, co natychmiast spro­
stowano. 

Powodem do zajmowania się Zarządu Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej działalnością Kom itetu Floty Na­
rod?wej był fakt, Ze: 

RodziolI.. 

1) Oddziały Ligi Morskiej i Kolonjalnej wpła­
cały do Komitetu Floty Narodowej znaczne sumy 
i informowały się u nas, co się z funduszami dzieje. 

2) Na parokrotne zwracanie się do Komitetu 
Floty Narodowej, aby sumy te przelał na fundusz 
"rozbudowy floty wojennej, istniejący przy Kierownic­
twie Marynarki Wojennej, Komitet Floty Narodowej 
nie zareagował. 

5) Na mocy sprawozdań, Zarząd Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej widział, że w roku 1929 w jednym tyl­
jw województwie Pomorskim zebrał Komitet regjo­
nalny pod przewodnictwem gen. Pusłowskiego sumę 
288 tysięcy złotych, przy wydatlwWaniu na koszty 
administracyjne tylko 5%, podczas gdy centrala Ko­
mitetu Floty Narodowej rod zarządem Sekretarza 
Generalnego p. gen. Zaruskiego w 15 pozostałych 
województwach (wyłączając zebrane przez KQmitet 
Stołeczny zł. 54.072 i w Bydgoszczy zl. 16.470) ze­
brala w tym samym czasie naprawdę tylko zł. 188.000, 
wydając przytem na koszta administracyjne zł. 117.000, 
a Więc przeszło 62% całej zebranej przez siebie 
gotówki. 

To były najistotniejsze powody krytycznego sta­
nowiska Zarządu Ligi Morskiej i Kolonjalnej wobec 
dzialalności Komitetu Fłoty Narodowej, z którymi 
Liga lojalnie zwróciła się do właściwych władz Ko­
mitetu Floty Narodowej, nie podając ich jednak do 
publicznej wiadomości. Sprawa została przeniesio­
na na forum publiczne dopiero przez Komitet Sto­
łeczny Floty Narodowej. 

W Lidze Morskiej były przed 2 laty rzeczy­
wiście pewllP niedokładnoś..:i, ale te wytępiono ra­
dyl<alnie i nie zasłaniano się nazwiskami dostojni­
ków państwowych, co właśnie czyni przy każdej 
sposobności Sekretarz Generalny Komitetu Floty 
Narodowej, tak fatalnie przez zebranie członków Ko­
mitetu Stołecznego broniony. 

W lIrawie ~o~orn lił nautlYtiellkitb. 
Z końcem każdego roku szkolnego inspektora· 

ty i kuratorja okręgów szlwlnych zasypywane są po­
daniami kandydatów i kandydatek do zawodu nau­
czycielskiego. W czasie wakacyj dokonywa się bo­
wiem przeglądu sił nauczycielskich i na miejsce u­
stępujących werbuje się nowe zastępy, które mają 
wypełnić powstałą lukę nietylko W pracy szkolnej, 
ale także i W pozaszlwlnej pracy społeczno,oświa­
towej oraz zawodowo-organizacyjnej, Dla tego w 
czasie tego przeglądu zagadnienie odpOWiedniego 
doboru sil jest troską nietylko władz szkolnych, ale 
również i organizacji zawodowej. 

Zagadnienie to jest niezwykle aktualne zwla­
SZCZB obecnie, w okresie kryzysu szkolnego, kiedy 
W zWiązl\u z nadmiernym przyrostem dzieci w Wiel(u 
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szkolnym. potrzeba według obliczeń kilk.naście ty· 
sięcy nowych etatów nauczycielsl<ich, a przyznano 
ich W stosunku do zapotrzebowania znikomą ilość. 
Z tego powodu pozostanie Więc bez pracy kilka ty­
sięcy młodlieży, która przeważnie W ciężkich Wa­
runkach kończyła zakłady ksztalcenia nauczycieli. 
Pozostawienie zaś bez pracy tej młodzieży, zupełnie 
do innej niż nauczycielsl<a pracy nieprzygotowanej, 
będzie dla niej tern boleśniejszym ciosem, że spot­
kanym na progu samodzielnago życia. 

l tutaj odrazu wysuwa się sprawa reformy 
kształcenia nauczycieli. Organizacja nasza w trosce 
o dobro szkoły, oświaty i nauczyciela od początku 
swego istnieFlia domaga się reformy w tym kierunku, 
ażeby młodzież dopiero po ukończeniu szkoły śre­
dniej o~ólno-kształcącej wybierała sobie zawód na­
uczycielsld i przygotyw}'wala się do te~ozawodu we­
dług swego upodobania, a nie była do tego zawodu 
skierowywana wtedy, kiedy jeszcze nie rozumie do­
niosłego posłannictwa nauczyciela. Ileż uniknęłoby 
się wóWczas nieraz przykrych zawodów życiowych, 
ileż mniej byłoby rozgoryczania, które zwłaszcza w 
zawodzie naucz}'cielskim jest szkodliwe. A przede· 
wszystkiłm nauczyciel, tak przygotowany do zawo· 
du, niezawodnie lepiej spełniałby swoje zadania i nie 
czułby się skrępowany swem jednostronnem, a jakże 
dzisiaj niewystarczającem wykształceniem, jakie dają 
seminarja nauczycielskie. Zwłaszcza różne takie 
prywatne seminarja nauczycielskie, które przy po­
mocy odezw werbują młodzież, łudząc jej rodziców 
wielkiemi pensjami nauczycielskiemi i zdchęcają 
matki do kształcenia córek na nauczycieli. dlatego 
ażeby mogły wyjść zamąż za sędzióW, profesorów, 
leśniczych. a nawet za hrabiów i zażywać wówczas 
doczesnej szczęśliwości ... 

Podobny werbunek młodzieży do seminarjów 
nauczvcielskich wydaje się dzisiaj nieprawdopodoony, 
a jednak przytoczony wyże! przykład wzięty jest 
z odezwy komitetu pomocy pewnego seminarjum nau­
czycielskiego, odezwy, wydanej w czerwsu b. r. 
Przytaczamy zaś ten przykład dlatego, aby nietylko 
wykazać, w jakI sposób zachęca się niekiedy rodzi­
ców do kształcenia ibh dzieci na nauczycieli, ale 
przedewszystkiem dlatego, aby zwrócić uwagę mia­
rodajnych czynników na nadmiar prywatnych semi­
narjów nauczycielskich co obecnie wobec ograai. 
czonej ilości etatów nauczycielskich jest nieporzą­
dane. AlbOWiem jest przecież wiele wzorowych 
państwowych seminarjów nauczycielskich, jest nawet 
kilka pedagogjów i kursów nauczycielskich, i te za­
kłady kształcenia nauczycieli są I.upełnie W obec­
nym czasie wystarczające pod względem produkcji 
kandydatów do zawodu nauczycielskit'go. 

Przy uwzglępdnianiu więc doboru nowych mło­
dych sił nauczycielskich tylko młodzież, kończącą 
te zakłady kształcenia nauczycieli, a także młodzież, 
kończącą niektóre prywatne, ale w należytym du­
chu prowadzone prywatne seminaria nauczycielskie 
powinna być brana pod uwagę. Tern bardziej, że 
w tych zakładach przygotowuje się młodzieZ także 
i do pracy społecznej oraz zai>oznaje się ją z po­
trzebą solidarnego współżycia zawodowego. Młodzież 
ts potrafi Więc godnie wypełnić luki w szkolnictwie, 
spowod owane ustąpieniem z zawodu steranych dłu­
goletnią pracą czy też schorowanych i przepracowa­
nych lub kształcących się dalej kolegów i koleżanek. 

Ale młodzieżą tą trzeba się także zająć ser­
decznie, gdzy znajdzie się ona wśród nas na wyzna­
czonych jej placówkach pracy. Ttrzeba okazać jej 
pomoc koleżeńsl{ą, trzeba chętnie służyć jej radą. 
a niekiedy nawet i opieką. Trzeba ją wychować w 
idei przez nas wyznawanej i zaprawiać ją do służby 
dla tej idei. A wtedy młodzież ta nie będzie od­
znaczała się pesymizmem życiowym i już w zaraniu 
swej pracy zniechęceniem do zawodu, ale promie­
niować będzie zapałem i, rozumiejąc potęgę solidar-

noki, wspólnemi siłami będzie umacniać i ulepszać 
to wszystlw, co dla szkoly polskiej i zawodu na­
uczycielskiego jej starsi koledzy dotychczas uczvnili. 

Powyższe myśli oczywiście nie WYŚWietlają 
całkowicie sprawy nalezytegJ doboru sił nauczyciel· 
skich. Obszerne to, a tal< dla szkoły i zawodu na­
uczycielskiego duniosłe z;-ls;ladnienie, wymaga nauko­
wego opracowania i głębokich rozważań. Jeśli jed­
nal< artykuł niniejszy przyczyni się do rozważań na 
poruszony temat W naszych ogniwach orSlanizacyj­
nych, to przynajmniej w części spełni swoje za'clanie. 

(Tygodnik .Głos Nauczycielski".) M. K. 

bowiekiei Młodzi. 
Gdy razem skrzykniemy wszystl<ich, co wierzą 

'N e własne siły 

Wszelkie się waśnie i kłótnie uśmierzą, 
Co nas gubiły. 

Gdy razem zbierzemy, w jedną gromadę, 
Tych, co zaspali 

Pójdziemy prostym, utartym już śladem. 
Przeciwko fali ... 

Gdy razem staniemy w zwartym szeregu 
Mocarnym, długim, 

Pomknie pleśń wspólna do morza brze~u, 
Nad Wisłą, Bugiem ... 

Gdy razem zaczniemy niecić oświatę 
Pomiędzy ludem. 

Plon zbierze m obfity, oświecim chatę, 
Chociażby z trudem. -

Gdy razem pójdziemy prosto do celu, 
Co w dali świeci ... 

To sila nasza w niestałych tak wielu­
Wiarę roznieci ... 

Janek z Łagowa. 

Kronika miejscowa. 
Kalendarzyk 

f PIątek Ignacego Lojoli W. 
Sobota Piotra Ap. w Ol<o\\ach. 
Ntedziela 10 po Sw., N. M. P. Aniel. 
Poniedziałek Znalez. rellkw. św. Szczep. 
Wtorek Duminika W. 
Sroda N' M. P. Snieżnej. 
Czwartek Przemienienie Pańskie. 

Wschód słońca 3.55. Zachód 7.31. 

- Zmian,. wśród duchowieństwa. Ksiądz 
Korneljusz Gogolewski, Wikarjusz parafji św. Ducha 
w ŁOWiCZU, został mianowany Wik. par. Chotomówj 
Wikarjuszem parafji św. Ducha został ks. Kazimierz 
Nielepkowicz dotychczasowy wik. par. Krośniewice. 
Proboszczem par. Bolimów zostal ks. Juljan Karasiń­
ski na miejsce ks. Leona Dobrowolskiego mianowa. 
nego prob. par. Mnich. 

- Grabarze miasta. Nasi kupcy i fabrykanci 
żalą się, że wobec ciężkich warunlców ekono­
micznych Łowicza, niektórzy mieszkańcy, kupcy a 
nawet instytucje, zaopatrują się W niezbędne mater­
jały w innych miejscoWościach, jakkol9Jiek na miejs­
cu posiadają to sa'mo, nie baczą na to, że tern przy­
czyniają się do upadku miasta, ktore ' Ich żyWi i u­
trzymuje. Jeżeli nie będziemy -popierać i rOZWijać 
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własnych sldepów i zakładów, to i dla nas zabraknie 
środków egzystencji. Jedni czynią tak niezaslana­
wiając się nad tern, inn! dla osobistych animozji, 
-jeszcze inni, że tam gdzieś otrzymają Większy rabat, 
któryby tu na miejscu mógł być ujawniony, a wszy­
scy razem pracują nad podrzynaniem gałęzi na 
której siedzą. 

W ięl<sza część l:.tdzi wrogo usposobionych dla 
miejscowej wytwórczości i handlu, są to jednostki 
naleciałe, nie mające nic wspólnego z rozkwitem 

'miasta, gdyż dzisiaj są tu a jutro tam. Tych nie 
obchodzi czy miasto się rozwinie czy upadnie, by­
leDy im było dobrze. A gdy miasto przez ich szko­
dli\lą działalność upadnie-otrząsną pył z trzewików 
i pójdą dalej, grzebać inne osiedla. 

PrawdziWi obywatele miasta, dbający o jego 
rozwój winni takich szlwdników uSUWać i bojkoto­
wać, gdyż to są paso7.yty, które żyją z miasta, lecz 
nic dla niego nie robią i tylko przyczyniają się do 
jego upadku. 

Opowiadają o jednym z samodzielnych kie­
roWników pewnej instytucji, który sam przywoził lIt­
rowe butelki z atramentem i papier z Warszawy, 
kupując je rozumie aię taniej, o kilkanaście groszy; 
aż pewnego razu butelka na pólce w wagonie pękła 
i wyl ó ła się na jasne palto drugiego pasażera, 
za które kupiec bezpatentowy zapłacił kilkaset zło­
tych i cały l<i!koletni trud wożenia materjałów poszedł 
na marne i tak ze wszystKiem się dzieje. Tymcza­
sem miejscowi Impcy i producenci muszą ZWijać 
swe warsztaty pracy-nie mogąc egzystować w wa­
runkach niepozwalających nawet opłacić podatków 
w terminie. 

- Sprzęt ozimin w łowickiem wszędzie już 
prawie ukończony, pozostaly jeszcze jęczmiona 
i owsy-które też dojrzewają. Jakkolwiek na ogół 
urodzaj jest -dobry, to jednak duże straty poc.lyniły 
grady na wielkich przestrzeniach. Z powodu czę­
stych cieplych deszczów kfutofle i buraki oraz inne 
jarzyny bardzo dobrze ida. 

- Burza nad Łowiczem. W dniu 28 b. m. 
o godzinie 3 po południu, rozszalała się burza z 
ulewnym dt'szczem i piorunami. Wicher uszkodzi! 
wiele drzew łamiąc gałęzie, miejscami są drzeWa 
wyrwane z korzeniami. 

- Czerwona biegunka Jak donoszą pisma s10-
-leczne, liczba zachorowań na czerwonkę Wzrasta 
z dniem każdym. Spowodowana ona jest przez 
używanie surowych niemytych owoców. A Więc 
ostrożnie z owocami. 

- Zguba do odebrania. Znalezioną na ulicy 
paczkę z zawartością ręcznika, szalika jedwabnego 
i czapki I(ąpielowej, za ndowodnieniem otrzymać 
można w redakcji. 

- List otwarty do p. Karola Rybackiego. 
Szanowny Panie! Właśnie ukończyłem czytanie po­
wieści p. t. "K'iiężanka Zocha" i przyszło mi na 
myśl, że byloby czarną niewdzięcznością nie podzię­
kować autorowi za wiele miłych wzruszeń, jakich 
doznałem przy czytaniu tej ślicznej książki. 

Aczkolwiek Gdańsk nie może być uważany za 
obczyznę dzięki stałemu Iwntaktowl, jaki się ma 
z Ojczyzną, to jednak w ci~gu kilku godzin prze­
żywałem Wizję rodzinnych stron, jak gdybym prze­
bywał za morzami. Zjawę śliczną, albOWiem przez 
chwilę Widziałem nasz lud bogatym, strojnym, rado­
snym, drogi białe, równe, a na nich cieszące si~ 
dzieci. 

Niechże więc Pan przyjmie słowa mego podzię­
kowania za to, jak również wyrazy mego gorącego 
uznania, iż w dobie rozpanoszenia się literatury 
sensacyjnej, wznowił Pan wydanie książki prostej 
i ładnej, podnoszącej na duchu. Jan Wajlzner. 

Gdańsk, dnia 28 lipca 1951 r. 

Z kraju. 

.-z- Nauczycittle niemieccy prześladują dzieci pol­
skie na terenie w. m. Gdańska. Gdańsk, 29.7. Z oka­
zji zorganizowane~o tutaj "Tygodnia Dziecka" odbył 
się szereg wycieczek dzieci polskich ze szkół Wiej­
skich, położonych na terenie wolnego miasta. Wy­
cieczld te, zorganizowane przez polskich nauczycieli. 
miały na celu zwiedzenie pamiątek i zabytków mia­
std Gdańska. 

Dzieci, po powrocie do szkół, prześladowane 
były przez niemieckich nauczycieli t. zw. szkół se­
nackich, za "manifestacje patrjotyczne". Stosowa­
ne były przeważnie represje natury moralnej. I tak 
np.: nauczyciel Krause w PostołOWie kazał dzieciom 
polskim, Idóre brały udział w wycieczkach, napisać 
w zeszytach po 400 razy zdanie: "Gdańsk pozostd­
nie niemieckI". Podobne szykany miały miejsce 
W Eugnowie i innych Wioskach polskich, leżących 
na terenie wolnego miasta. 

-z- Dalsze roboty kolejowe na linji Bydgoszcz­
Gdynia. Bydgoszcz, 29.7. W najbliższym czasie roz­
począc się mają prace około dalszej rozbudowy ma­
gistrali węglowej na odcinku Bydgoszcz-Gdynia. 

Jak Wiadomo, prace te tinansuje Polsko-fran­
cuskie towarzystwo akcyjne z siedzibą w Bydgoszczy. 
Dotyczyć one będą wyl<ończeuia torow stacyjnych, 
budowy gmachów stacyjnych i urządzeń, umożliWia­
jących ruch kolejowy. Roboty ukończone być mają 
jeszcze w ciągu bieżącego roku. 

Jednocześnie na odcinku Zduńsl<a Wola-Ino­
wrocław rozpoczęte zostanie układanie drugiego toru. 

Wykonanie tych robót finansowane jest z sum, 
jakie wpłynęły z pierWszej raty poźyczl<i kolejowej, 
l<tóra wynosi 350 miljonów franków. 

Roboty te pochłoną w roku bieżącym przeszło 
50 miljonów złotych. 

-z- Wstrzymanie robót. Prelydjum magistratu 
warszawskiego wydało polecenie wstrzymania wsze!­
l<ich robót miejskich prowadzonych systemem gospo­
darczym przez wydział techniczny. Z tego powodu 
ZWiększy się liczba bezrobotnych w Warszawie. 

-z- Komunikat Ligi Morskiej i Kolonjalnej. W nu­
merze 205 na dzień 27 b. m. Ilustrowanego Kurjera 
CodZiennego ukazał się artykuł, zaWierający napaść 
w nieprakt~lkowanej i ostrej formie na L. M. i K. 

W ZWiązku z powyższe m wystąpieniem I. K. 
C. biuro Zarządu Głównego L. M. i R. podaje do 
publicznej Wiadomości: 

1) Generał Or!icz - Dreszer, prezes Zarządu 
Głównego, dotliOięty powyższem wystąpieniem, ustą­
pil z Zarządu w celu uzyskania możności dochodze­
nia na drodze postępowania honorowego przeciW 
redaktoroM i naczelnemu I. K. C. 

~) Zarząd Glówny Ligi, na posiedzeniu odby­
tem dnia ~7 lipca r. b. nie przyjął dymisji p p: Wi­
ce'prezesa Zarzł!du O. S()bańskie~o i Skarbnika 
WI. Ostera, oraz sekretarza generalllego kpt. T. Cy­
bulskiego-polecając im dalsze sprawowanie obo­
Wiązków. 

5) Jednocześnie Zarząd Główny postanowił 
wystąpić na drogę sądową przeciW redakcji I. K. C, 

4) W dniu 28 lipca r. b. członkowie prezvdjum 
Rady, oraz Zarząd Główny in corpore złożyli Wizytę 
panu generałOWi Orlicz-Dreszerowi, wyrażając Mu 
swoje zaufanie i gorące uananie za działalność na 
stanOWisku prezesa Zarsądu Głównego L. M. i R. 

-z- Spółdzielczość niemiecka i kryzys gospodarczy_ 
W Niemczech, kryzys gospodarczy odbija się rów­
nież na obrotach spółdzielni spożywców. Ale nie­
miecki ruch spółdZielczy w porównaniu z okresem 
przedwojennym poczynił tak kolosaine postępy we 
wszystkich działach, że tamtejsze spółdzielnie spo­
żywców pomimo ogólnej zniżki obrotów wgranicaclł 
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do 150f0-wspaniale przetrzymują ciężkie położenie 
gospodarcze kraju, ' 

Ilość członków W spółdzielniach zWiększyła się 
o 500%, ilość sklepów o tyleż procent. Obroty 
na jednego członka doszły do 760 marek. Liczba 
pracowników zatrudnionych w spółdzielniach wzrosła 
do 500%. Przed wojną sprzedaż własnych wyrobów 
spółdzielczych wynosiła 380f0 ogólnego obrotu skle­
pów, a obecnie doszła do 620;0. 

'z- Urzędniczy Bank Spółdzielczy. W związku 
z obniżką pensyj urzędników państwowych o 150;0 
i cofnięciem dodat!<ów 200;0 dla Warszawy i kresów 
wytworzyła się poprostlI groźna sytuacja finansowa 
dla tych rzesz pracowniczych. 

Wobec tego Centrdlne or~anizacje urzędnil<ów 
państwowych przyśpieszyła JUż od dawna projekto­
wane urochomienie banku spółdzielcze~o. którego 
członkami mogą być li tylko urzędnicy państwowi. 
Rząd wyasygnował 5 miljony zł. Prace oraganiza­
cyjne ~ą na ukończeniu. Do Rady Nadzorczej Ban­
ku powolane są najwybitniejsze jednostki ze świata 
finansowego: Wl. Grabski, Fel. Młynarski, Karpiński 
i inni. Rank ma na celu uhzielania długotermino­
wych nisko oprocentowanbch pożyczek i w ten spo­
sób załagodzić nieco skutki niespodziewanych i na­
tychmiastowych obniżek pensyj. 

Ra~a ~Diekuń[la Pań!tw. ~emiDar. HaUllYtiel. 
im. Marsz. J. Piłsudskiego w Łowiczu 
poszukuje zarządzającej kuchnią internatu. Wyma­
~ania: dokładna znajomość gotowania oraz prowa­
dzenia ksiąg racłrunkowych. Warunki zależnie od 
umowy. Posada do objęcia od l września 1931 r. 
Podania z dołączeniem własnoręcznie napisanego 
życiorysu, referencyj oraz odpisóW ewent. ~.os!ad~­
nych świadectw należy przesyłać do DyrekCjI Seml-

narjum najpóźniej do 15 sierpnia b. r. 5-3. 

Dr. med. T. J A S lOB Ę D Z K I 
Choroby skórne, Analizy krwi. 

Przyjmuje w niedziel~ godz. 11 - 12. 
Zduńska 27. 

W WarszaWie w poniedziałki i czwartki godz. 6-7 
Piękna 16-b. 3-2 

PoszukuJe Jednego lub dfllóch ~okoł 
z kuchnią w okoliCY Rynku Kościuszki. 

Zgłoszenia do Rest. towiczanka. 

@)~~~~~~(f) 

8 "Pierwsz;ra;:;;~ k~ąŻk~ypadkach 8 
~ i chorobach zwierząt" 8 
~łl Drzez Lekarza WeterYD. Z. OLSZAŃSKIEGO. ~ 

Wysyła się na zamówienia 
po nadesłaniu 2 zl. znaczl<ami. 

L} OLSZANSK~dre~UBRANIEC. ~ 
~ Książka niezbędna dla każdego rolnika - hodowcy, ~ 
(i~~~~~~Cil 
--a<edaktor i wydawca ~ard Nowakowski, 

KINEMATOGRAF "E'OS'~ 
Sobota dnia l sierpnia początek o godz. 7 i 9 wiecz, . 
Niedziela dnia 2 Sierpnia pocz. o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 

Monumentalne arcydzieło reżyserji genjalnego 
Ernesta Lubicza 

MADA.ME 
DUBARRY 

Wspaniały dramat erotyc,lny. Role główne odtwa-
rzają najznakomitsze gWiazdy ekranu. Piękny ro-
mans na tle przygód skromnego dziewczęcia, które · 

zostało faworytą królewską. 

Nad program natura. 

KIno -TEATR 10 P. P. fi) tOCJJICZU., 
Orkiestra 10 D. D. Ul Dełnym składzie. 

Sobota, dnia l sierpnia b. r. o godz. 7 i 9 wieczór· 
Niedziela, dnia 2 sierpnia b. r. o godz. 6,7 i 9 Wiecz. 
Poniedziałek, dnia 3 sierpnia b. r. o godz. 8 wiecz. 

Najznalwmitsza art}stl<8 Europy 

OLG~ eZEeHOW~: 
I słynny amant Warwiek Ward w swoim najnow­

szym arcydziele 

"PRZED WYROKIEM" 
opisującym dzieje tragicznej omyłki sądowej. 

Potężny dramat erotyczny, osnuty na tle pOWieści 
Roberta Hichensa. 

N ad program: Farsa i tygodnik. 

Drukarnia . Rybackiego w to WiClU 
Przyjmuje zamówienia na pieczątki I<auczukowe, me­
talowe, monogramy zlote i srebrne, żetony, tabliczki 
metalowe na drZWi, szyldziki emaljowane, numera­
tory metalowe i reparacja takowych, sztance stalowe 
do wybijania numerów i t. p. przedmioty wchodzące 

w zakres grawerstwa metalowego. 

Warab 'lda JO'lot z Nowego Anłoniewa gm. Lubian­
U r; l<ów zgubił wPksle na sumę 600 zt. 

z wystaWienia Frątczal<a Józefa z żyrem Mączyń­
ski ego Jana. Wekse'e unieważnia się. 

ftd!lm PO]'[l Patlbow'k'l ze wsi Zgoda gm. Bielawy, HUu r; n Ił zgubi! książkę wojskową wy-
daną przez P. K. U. w Plocku, wraz z d:JkumentamI 
osobistemi Cechu Rymarskiego. 5-li 

OD ADMINISTRACJI. 
Szanownych abonentów upraszamy 

bardzo o wniesienie zaległ~j 

prenumeraty. 

Druk. K, Rybacki~go w ŁoWiCz.u~ ",: . 


